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K a p ta n ie  B o ż y ! ty  ui sw e  ritonie  
Godzien s p r o w a d za s z  B o y a  z nieba.
Ty  Go p ia s tu je s z  na  sw e m  tonie  
I d u s zo m  ła m ie sz  tego  C hleba ,

B y  z a p r a g n ę ły  b y ć  św ię tem i.
T y  i  .<■ w  i a t  ł o ś  r ś w  i a t  a, t y  ś s ó l  z i e m  i !

Ks. M ateusz J e i .

Rozmyślanie.
P. Jezus w Najśw. Sakramencie jest Sługą naszym.

1. Uwielbienie.

P. Jezus nawołuje w Ewang'elji św. (na niedz. 16 po Świątkach) 
do pokory. Nadto sam daje nam w życiu swojem najpiękniejszy wzór 
pokory. Oznaką pokornego jest, że pragnie raczej służyć, a nie ażeby 
mu służono. Przedmiotem dzisiejszeego rozmyślania będzie więc to. 
że P. Jezus w Najśw. Sakramencie jest sługą naszym.

Chrystus Pan, który bez przywłaszczenia sobie czci mógł się 
nazwać Bogiem, wyniszczył samego Siebie, przyjąwszy postać sługi. Aby 
tedy wystąpić jako sługa wobec Boga i ludzi, musiał na zewnątrz 
przyjąć ludzka naturę w tym stanie, jaki sprowadził grzech praojców  
naszych.

Rozważ tedy, w jaki sposób wykonywał Jezus, Zbawiciel twój, 
Swoją służbę jako sługa. Od dziecięctwa aż do trzydziestego roku 
życia pracował ciężko we warsztacie cieśli, przynosząc drzewo, rą­
biąc je lub heblując i spełniając najrozmaitsze posługi i to  z naj­
większą pracowitością i skrzęłnością. Przez trzy lata następnie usłu­
giwał ludziom słowem i czynem. Pewnego dnia zaś, przepasawszy 
się przśeieradłem i odłożywszy suknię Swoją, nalał do miednicy wody 
i począł klęcząco umywać nogi uczniów Swoich. Tam to wypowie­
dział one doniosłe słowa: „Syn Człowieczy nie przyszedł na to. aby 
Mu służono, lecz aby służyć1'. Usługiwał uczniom Swoim przy 
wieczerzy, na znak. że na zawsze pragnie się poświęcić na 
usługi ludzkości. Wreszcie nietylko oddał nam zupełnie Swój czas. 
Swoje słowo, Swoją pracę, Swoje zasługi i zdobycze, abyśmy niemi 
rozporządzali, lecz nadto sam uczynił się osobistym sługą naszym, 
stając się naszym pokarmem i napojem, które przez pożywanie zużywa 
się i niszczy. -

O duszo moja, zrozumiej i podziwiaj tę niezrównaną tajemnicę! 
Pogrąż się przynajmniej wobec niej w najgłębszą przepaść nicości, 
trw ając w cichem uwielbieniu; ten cud, że Król chwały stał się sługą 
twoim, może tylko przez najgłębsze upokorzenie i unicestwienie Tyć 
najodipowiedniej uczczonym.
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II. Dziękczynienie.

Z tego niepojętego poniżenia i poświęcenia się Jezusa na służbę 
ludzkości, przebija się tak  ogromna miłość, dobroć i wielkoduszność 
Jogo, że rozmyślająca o niej dusza tonie w uczuciach najserdeczniej­
szej wdzięczności.

Płonąc pragnieniom /.bawienia dusz naszych, pragnie je pozyskać 
sobie przez służbę sługi, jak ongi Jakób służył rabanowi, aby po- 
siąść rękę Racheli. On chciałby zależność naszą od łłoga i bliźniego 
zamienić na wolne, szlachetne, miłością ożywione poddaństwo i wy­
wyższyć je do bohaterskiego poświęcenia. Aby nas do tego zachęcić, 
wyposażył służbę -Swoją, którą spełnia w Najświętszym Sakramencie, 
tak  wzniosłymi i cudnymi przymiotami.

Ho oto patrz, jak wiernym okazuje się ten miłościwy Sługa 
nasz w Hostji świętej!

Dzień i noc stoi na posterunku, zawsze czujny i do usług go­
towy. Na jedno skinienie staje przy nas, nie szemrząc ani zwleka­
jąc, Prócz tego co za skromność i uprzejmość w Nim, co za pokora! 
( 'o za uszanowanie w Jego zachowaniu, aby się nie narzucać! A przy- 
tem, jak usłużnym jest dla panów Swoich, których tyle, ile jest lu­
dzi! Dobrym i złym, godnym i niegodnym, uprzejmym i okrutnym 
jest posłuszny i służy im, wspierając dobrych w wypełnianiu obo­
wiązków, modląc się i ofiarując za złych, aby odwrócić od nich kary. 
na które złością i zatwardziałością swoją zasłużyli.

Wreszcie we wszystkich życia kolejach pozostaje tak dobrotli­
wym, cichym, cierpliwym i przywiązanym, że każdy może łatw o zro­
zumieć, iż uważa sobie to za szczęście i rozkosz być niewolnikiem 
w służbie naszej. O kochający i ukochany Sługo Boga i ludzi, obyś 
był w Hostji świętej od wszystkich dobrze zrozumiany, wysławiany 
i miłowany!

III. Przebłaganie.

Porównując tę stalą, heroiczną służbę niewolniczą Jezusa z py­
chą, rokoszem i szalonym buntem tylu ludzi przeciw- woli Bożej, trudno 
wypowiedzieć, co o karygodności pychy ludzkiej i nieposłuszeństwa, 
albo raczej o złości każdego grzechu sądzić należy.

Non serviam „Nie chcę służyć", - mówi zbuntowane stwo­
rzenie. Natomiast z jaką pokorą woła „sługa twój" w- tabernakulum: 
„Sługą twoim jestem... Przyszedłem, aby spełnić wole Ojca mego nie­
bieskiego". Co za sprzeczność! Co za przeciwieństwo między poddań­
stwem Jezusowem, a pysznemi zachciankami ludzkiemi.

Ale przykład Jezusa jest zarazem najwymowniejszą dla na.* 
nauką. Dlatego staraj się służyć Bogu i służyć ludziom, poświęcając 
się dla ich zbawienia, upokarzając się przed nimi i znosząc z nie-



przezwyciężoną cierpliwością ich ułomności. Boski twój Zbawiciel 
daje ci w tym  względzie stanowcze upomnienia. Czyż na wszystkich 
Hostjach świętych te słowa Zbawiciel owe nie są wyryto złotemi lite­
rami: „Zowieeie mię Nauczycielem i Fanem: a dobrze mówicie, bomci 
jest. Jeśli tody ja- Pan i Nauczyciel umyłem nogi wasze, i wy po­
winniście jeden drugiego nogi umywać?"

Oto masz bardzo ważny punkt, w którym się doświadczać mo­
żesz. Do dzieła! Wyznaj w pokorze błędy swoje! Przepraszaj i urze­
czywistnij przy pierwszej lepszej sposobności swoje postanowienie 
poprawy.

IV. Prośba.

Błagaj Zbawiciela, który  w Najświętszym Sakramencie poświę­
cił się na służbę twoją, o łaskę, byś Mu nawzajem mógł i umiał słu­
żyć każdego czasu, ze sumienną wiernością i gorliwością. Uczyń 
i w tej mierze praktyczne postanowienia. Usługę za usługę!...

Bądź Mu tak  oddanym, jak On nim jest wobec ciebie; On za­
sługuje na to. Przypatruj się zawsze wzorowi twemu, usłużnemu Bogu 
na ołtarzu, abyś gruntownie się nauczył, jak  służy się drugim, gdy 
serce przepełnione miłością.

Postanowienie. Każdego poranka ofiarować się Bogu i Panu 
swemu, aby Mu módz służyć we wszystkiem. co w tym dniu czynić 
i cierpieć wypadnie.

Ludzie nie kochają Przenajśw.Sakram entu.
„Przez cały dzień w yciągałem  ręce do ludu niew iernego 

i nienaw istnego*. (R zym  10. 21).

I. Trudno, niestety, temu zaprzeczyć, że ludzie nie kochają Pana 
Jezusa w Przenajświętszym Sakramencie. Patrzm y najprzód na te mi- 
ljony pogan, żydów, niewiernych, sehyzmatyków, heretyków, którzy 
nie znają, albo fałszywe mają pojęcie o Przenajświętszym Sakram en­
cie. Wśród takiego mnóstwa stworzeń mających serce, zdolnych do 
miłości, ileżby dusz gorąco kochało Przenajświętszy Sakrament, gdyby 
Go tak  jak ja  znały!

O! jakże usilnie starać się powinienem wynagradzać za nieh Panu 
Jezusowi tkliwą, gorącą miłością.

Pomiędzy katolikami jakże niewielu kocha Pana. Jezusa w P r z e ­
najświętszym Sakramencie, jak mało o Nim myślą, jak  rzadko o Nim 
mówią, jak Go leniwie czczą i do serc swych przyjmują.

I dlaczego takie zapomnienie, taka  oziębłość? stiać nie zakoszto­
wali nigdy słodyczy Jeziusa Eucharysitji, nie zaznali rozkoszy Jego 
miłości! nie znają, nie oceniają Jego dobroci, nie domyślają się bez­
miernej, nieskończonej Jego miłości.
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Są ludzie, którzy wierzą w Pana Jezusa, ale tą jakąś wiarą, 
zimną, bezczynną, która w umyśle tylko ma swe siedlisko — nie do­
chodzi do serca, nie rodzi owoców miłości, lecz ogranicza się ściśle 
na tom. co koniecznie potrzebne do zbawienia.

A o ileż więcej jeszcze katolików żyjących jak poganie, jakby 
nigdy nie słyszeli o Przenajświętszym Sakramencie.

II. I jakaż może być przyczyna tej oziębłości serc ludzkich dla 
Pana Jezusa w Przenajświętszym Sakramencie? Ta, zapewne, że za 
mało się o Nim mówi, poprzestaje się tylko na zalecaniu wiary w obe­
cność Pana Jezusa w Eucharystji a zamilcza się o Jego życiu, 
o Jego miłości, o ofiarach i poświęceniu, jakie spełnia Pan Jezus 
w Przenajświętszym Sakramencie dla nas, osobiście dla każdego z nas.

Drugą przyczyną tej powszechnej obojętności jest zachowanie 
s i ę  nasze wobec Przenajświętszego Sakramentu, które niewierzącym 
nie mówi, nie zdradza obecności żywego Boga w kościele. Jakże mało 
między dobrymi nawet katolikami, dusz gorących, tęskniących d i  
Niego, gorliwie i miłośnie Go nawiedzających, wylewających przed 
Nim w częstej modlitwie u stóp ołtarza serce swoje?

Nie kochają Pana Jezusa w Przenajświętszym Sakramencie, po­
nieważ za mało1 Go znają. A jeżeli, znając Jego miłość, Jego ofiary, 
pragnienia Boskiego Jego Serca, mimo to są  dla Niego zimni i obo­
jętni -  o jakże wielką czynią Mu zniewagę! Tą obojętnością swoją, 
zdają sic mówić Panu Jezusowi, że nie jest On tuk piękny, tak  do­
bry, tak  godny kochania, aby Go przekładać warto nad liche przed­
mioty ich upodobań.

O! jakże to straszna niewdzięczność!
Po tylu odebranych od Boskiego Zbawcy łaskach, po tylu uczy­

nionych Mu obietnicach całkowitego oddania się na Jego służbę! Jaka 
podłość lękać się zbytecznego zbliżenia, przypatrzenia Mu się bliżej, 
częstszego przyjmowania Go w Przenajświętszym Sakramencie dla 
tego. aby nas miłość Jego nie porwała, nie zmusiła do poświęcenia 
się, do oddania serca i życia całkowitego bez granic i zastrzeżeń. 
Boimy się miłości Pana Jezusa w Przenajświętszym Sakramencie i dla 
tego Go unikamy -  nie jestże to bojaźń Piłatowa i Herodowa?

IU. Brak miłości tkliwej, gorącej dla Przenajśw. Sakra­
mentu stąd pochodzi u wielu, że mało się zastanawiają nad tein. jakie 
ofiary w Eucharystji Boskiej Pan Jezus ponosi dla nas. Są ono tak 
niezmierne, że na samą myśl o nich serce się ściska i łzy się cisną 
do oczu. Boski Sakrament kupiony jest wielką ceną całej męki Jezu­
sowej.

Spytacie może: jakim sposobem i
Wszakże Przenajświętsza Eueharystja jest ofiarą nowego za­

kon i ofiara zaś wymaga śmierci, zniszczenia zupełnego, musi wre­
szcie być spożytą przez tych. którzy mają mieć udział w joj zasługach.
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To wszystko spełnia się w cudowny sposób co do joty w Przenaj­
świętszym Sakramencie. Ofiara td  jest bezkrwawa dla tego, że Pan 
Jezus śmiercią swą krzyżową, gdzie krew przenajświętszą wylał za 
nas do ostatniej kropelki, uczynił zadosyć w całej pełni sprawiedli- 
wości boskiej. Lecz w Przenajświętszej Eucharyatji ta sama ofiara 
sposobem bezkrwawym powtarza się ustawicznie, stosując do nas nie­
skończone zasługi swoje i trwać będzie w celu zadośćuczynienia i prze­
błagania Ojca niebieskiego za grzechy nasze do końca świata.

Ciągle Pan Jezus daje się nam do pożywania jako Baranek za­
bity. abyśmy udział mieć mogli w zasługach Jego zbawczej męki 
i śmierci. Widzimy przeto, że Przenajświętszy Sakrament mieści w so­
bie skarby i zasługi nieskończone konania Jezusowego w ogrodzie 
Oliwnym, upokorzeń Jego przed trybunałem Kaifasza i Piłata Jego 
śmierci okrutnej na górze Kalwarji. Przez wszystkie te sposoby wy­
niszczenia musiała przejść ofiara zanim się nam w stanie sakram en­
talnym dostała.

Ustanawiając Przenajświętszy Sakrament. Pan Jesus chciał 
uczynić ustawiczną ofiarę męki swojej i poświęcił się dobrowolnie na 
bolesne konanie, jakiego doznawał w ogrodzie Oliwnym - na opu­
szczenie od uczniów swoich, na zdrady przyjaciół, na odstępstwa 
schyzmatyków, heretyków, odszczepieńców, którzy Boską Hostję sprze­
dawać będą żydom kuglarzom.

Stal się ustawiczną a dobrowolną ofiarą tego zaparcia, które 
Go tak zasmucało w domu Annasza, tych świątokrudzkich wyrzutów, 
których doznał od Kaifasza tej pogardy, którą był przesycony 
u Heroda, tej podłości, której doświadczył przed sądem Piłata; tego 
zawstydzenia, jakiem był przenikniony, gdy nad Niego przeniesiono 
Barabasza; tego ukrzyżowanego sakramentalnego w ciele i w duszy 
przez komunię świętokradzką.

I*an Jezus wiedział, że Go to wszystko czeka w Przenajświęt­
szym Sakramencie, znał doskonale wszystkich nowych Judaszów, li­
czył ich między swoimi wybrańcami i nie zawahał się ani na chwilę 
w ofiarności swojej: chciał, aby miłość Jego przewyższyła ludzką złość 
i niewdzięczność.

Znał Pan Jezus obojętność serc ludzkich i moją, widział, jak 
mały owoc odnosić będą z Komunji św.. nie powstrzymało Go to je­
dnak od tego najwspanialszego dam  ukochał nas darmo, chociaż 
Mu się wzajemnością odpłacić nie umiemy! O! zaprawdę miłość Jego 
jaśnieje tu  nad wszelką miarę.

Co więcej, Pan Jezus źródło życia, mając w sobie pełność ży­
cia nadprzyrodzonego, uwielbionego, przedstawia się nam w Przenaj­
świętszym Sakramencie jak  umarły bez krasy i piękności, bez ru­
chu. bez obrony owinięty w skromną, białą postać chleba, jak 
w prześcieradło śmiertelne złożony w' cyborjum jak w grobie, fcyje



On jednak, wwy»tko wie, wszystko widzi, wszystko słyszy, wszystko

*n° S,!Miłość zasłania majestat, krępuje potęgę i moc Jego, wiąże Mu 
tece i noo-i, przyćmiewa piękność niezrównaną Jego oblicza na., 
świętsze usta Jego zamyka. Pozostawia Mu tylko serce do kochana, 
i stan ofiary do ciągłego błagania i wstawiania się za nami.

Na widok tak wielkiej miłości Jezusowej dla ludzi tak strasznie 
niewdzięcznych szatan w triumfie, urągając Panu Jezusowi, zdaje się

m0WKJa nit. prawdziwą wartość mającego, nie daję ludziom, mc do­
brem  nic pięknego nic nie cierpiałem dla nich. a przecież więcej 
mnie kochają, tłumnie idą za mną i wierniej mi służą mz Tobie...

Niestety, smutna to prawda. Nasza oziębłość, nasza niewdzię­
czność, wychodzi na triumf szatana przeciwko Bogu.

Voh’ jak możemy zopominać o miłości Pana .Jexu^a w 1 rzenaj 
świętszym Sakramencie, która Go tyle ofiar, tyle poświęceń, tyle męki
ustawicznej kosztuje! . . .  . a - i

IV św iat używa wszelkich starań i usiłowań, aby nas odwiose
od miłości prawdziwej, praktycznej Przenajświętszego Sakramentu
Porywa więzi, pochłania dusze mnóstwem swych zajęć — dobrych
uczynków zewnętrznych -  aby im cały czas zabrać me dopuście na-
wiedzin dłuższej w skupieniu modlitwy u stop Przenajświętszego

Sakram entu vvvraźlli(. przeciwko praktykom miłości względem
P r z e n a j ś w i ę t s z e g o  Sakramentu, mając j e  za niestosowne i  możliwe
tylko w klasztorach. .

Szatan ustawiczną wznieca walkę przeciwko miłości naszej dla
Przenajświętszego Sakramentu. _ • . ■ u w

Wie on dobrze, że Pan Jezus jest tu żywy istotnie obecny, bez­
pośrednio pociągający dusze i przemawiający do nich. że miłość Jego 
eucharystyczna jest najdzielniejszym środkiem nawrócenia . uświęce­
nia, dla tego gasi tę miłość, zaciera w duszach myśl , pamięć o Prze­
najświętszym Sakramencie............................ ...................

V przecież. Bóg jest miłością i w Przenajświętszej Hostji nieu­
stannie woła: Miłujcie mnie tak. jakem ja was umiłował, trwajcie 
w miłości mojej! Przyszedłem miotać na ziemię ogień miłości i tego 
jedynie pragnę, aby się nim zapaliły ludzkie serca.

r-o m Sleć będziemy przy śmierci i po śmierci o Przenajświęt­
szym S a k r a m e n c ie ,  gdy nam się odsłoni cała piękność cała mi

łos. Panic, cóż powiesz o mnie który Cię znam od tak
dawna przyjmuję w Komunji św. tak  często! Dałeś m, wszystko, na 
co boska najwyższa zdobyć się może miłość; chcesz ^  
jemną ukochał miłością, a me znajdujesz w e  mnie tej miłości an,



iskierki, taka  obojętność, taka  oziębłość jest w irfojej służbie dla 
Ciebie!

Nie zdołałeś dotąd podbić sobie serca mojego, stać się myślą 
moją jedyną — celem życia i przedmiotem miłości jedynej i wyłącznej 
serca mojego.

Lecz odtąd, Boski Zwycięzco serca mojego, składam Ći życie 
i całą istotę moją w ofierze, biorąc sobie za hasło: „Żyć. cierpieć, 
umrzeć dla Przenajświętszego Sakram entu11.

(Z pism Cze. O. T. Eym ard‘a).

Św. Jan Kapistran.
■Św. Jan  Kapistran, zmarły w lllok na Węgrzech dn. 28 pażdz. 

1456 r., przygotowując się na przyjęcie św. W ijatyku, kazał się poło­
żyć na ziemi i polecił dwom braciom, aby go podtrzymywali, bo o wła­
snych siłach nie mógł się już podnosić. Zobaczywszy niesiony Najśw. 
Sakram ent, zawołał kilkakrotnie z całą gorąeością ducha: „Domine! 
non sum dignus... Panie, nie jestem godzien"... i łzy strumieniem sta­
czały się po jego zapadłych policzkach. Wszyscy obecni płakali także 
ze wzruszenia na widok tak  żywej wiary i głębokiej czci, jaką oka­
zywał Święty Boskiemu Zbawcy swemu ukrytemu w Rucharystji 
Najśw. (0. Diessl. „D. g. Denkmal d. g. Liebe”).

Litanja do Najsł. Imienia Jezus.
J e z u  n a j p o t ę ż n i e j s z y !
Boże wszechmocny i miłosierny, który ukazujesz moc Twoją, 

czyniąc, miłosierdzie, odpuść mi wszystkie grzechy moje, a daj mi 
łaskę Twoją, o którą Cię z pokorą proszę. Cóżby stąd chwały przybyło 
Wszechmocności twojej, gdybyś starł jednego robaka? W tym się 
raczej ta  chwała pokaże, kiedy Wszechmocność Twoja zniesie i w nie­
pamięci pogrzebie te obelgi, które jej wyrządziło liche stworzenie. 
Chwalebniejszać to rzecz dla Ciebie, żeś z nieba stąpił, niżeli żeś tam 
powrócił, że zbawiasz grzeszników, niżeli, że ich potępiasz. O Jezu 
najpotężniejszy, ukaż moc Twoją, udzielając mi odpuszczenia grze­
chów' i zbawienia. Ten to  bowiem jest najsilniejszy skutek potęgi 
Twojej: najgorszemu, i najniewdzięczniejszcmu ze wszystkier grze­
szników miłosierdzie wyświadczyć.

J  e z u n a j c i o r.p 1 i w ś z v!
Podziwiaj nieskończoną miłość i cierpliwość Zbawiciela twego, 

że do ciebie przychodzi po tylu krzywdach, któreś mu wyrządził i po
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tylu niewiemościacli, któreś prztHii w niemu pope Ini ł. (t Jezu najła­
skawszy i najcierpliwszy, ni« chcę innego dowodu dobroci twojej, 
krom cierpliwości tej, z którą Ty mnie u Stoln Twego znosisz. O, ile 
to spostrzegasz u mnie niezrozumienia, ile oziębłości! Nie pamiętaj 
słabości mojej o Boże, nieskończona mocy! Zagrzej oziębłości moje. 
i Boże nieskończona miłości!

Odpuść grzechy moje, o Boże. nieskończone miłosierdzie! Znoś 
łagodnie ułomności moje, o Boże nieskończona cierpliwości! A ja ce­
lem odwdzięczenia Ci się za tak  wielkie laski, będę usilnie naślado­
wał cierpliwość Twoją. tj. będę łagodnie znosił niedoskonałości bli­
źnich moich.

,1 e z u r. a j p o s 1 u s z .n j ,e j s z v!
ti Jezu posłuszny aż do śmierci, a śmierci krzyżowej. Dla posłu­

szeństwa to zstąpiłeś z nieba i na krzyż wstąpiłeś! I»la posłuszeństwa 
to i po dziśdzień zstępujesz na Ołtarze nasze i do serc naszych wcho­
dzisz! Jesteś posłusznym na słowa kapłana podczas Mszy św. O nie­
pojęty cudzie! Bóg posłuszen jest, na głos człowieka: a czło­
w iek 'nie chce posłusznym być na głos Boga! O Jezu najposłuszniej- 
szy! jakie to zawstydzenie dla mnie. żem się tak długo sprzeciwia i 
woli twojej! Chcę odtąd wiernie okazywać posłuszeństwo i Tobie 
i wszystkiemu stworzeniu dla miłości twojej. (C. d. nast.).

Rozmowy o Najśw. Sakramencie.
Rozmowa trzecia.

C h r y s t u s .  Czy kochasz mię?
D u s z a .  O Jezu! tylko ten kto kocha, czynić może zapytanie

takie. Ty, Bóg mój, kochasz mnie! Ty pragniesz serca mego. a ja 
serca Twego miałbym nie pragnąć? Ty mnie naglisz, Ty ciągle za 
mną chodzisz, a ja byłbym obojętny na tyle miłości!...

C h r y s t u s .  Czy w przeszłości mnie kochałeś?
D u s z a .  Panie, w ubiegłych latach życia mego, Ty wiesz, jak

mało pośwdęcałetn czasu na spełnienie tej słodkiej powinności czło­
wieka na ziemi! 0 , nie kochałem Cię. kochałem siebie, kochałem lu­
dzi stworzenia; zdaleka od Ciebie zmarnowałem najpiękniejszą część 
życia mego a cokolwiek mógłbym uczynić dla wynagrodzenia tej 
straty , zawsze wyrzec b ę d ę  musiał, żem przez długi czas odrzucał,
pogardzał miłością Boga mojego.

Cl, r e s t  u s . Czy kochasz mię teraz?
D u s z a  Nie odpowiem Ci z pokutującym Apostołem: ..Ty wiesz, 

że Cię kocham" Nie. Panie, niestety, mimo pragnienia, któro mnie na-
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gli, abym Cię kochał najm ocniej, abym  kochał Ciebie jednego, a ko­
chał bez przerw y, nie kocham  Cię, iłe pragnę, ile T y  zasługujesz.

C h r y s t u s .  Ozy w przyszłości będziesz mię kochał?
D u s z a .  O mój Zbawco, to  najgorętsze pragnienie serca mego, 

lecz n iestety , lękam  się zmienności mojej. O Panie, jeżelibym  Cię nie 
kochał odtąd , jeżeli nie mam zawsze Cię kochać, tak  jakeś godzien 
i ta k  jak  p ragnę - - jeżeli i dalej mam się chwiać między dobrem 
postanow ieniem , a ciągłą niewiernością, to  o P anie , Ty, k tó ry  wiesz 
w szystko, nie daj mi żyć dłużej, weź duszę m oją do siebie, bo na 
te j ziemi w ciągiem jestem  n i ebezjńeo ze listwie upadku  i zguby.

C h r y s t u s .  Czy kochasz mnie więcej, niżeli m iłośnicy św iata 
kochają rozkosze, bogactw a, dosto jeństw a; niżeli tk liw e, ludzkie serca 
kochają się między sobą? Czy kochasz mnie więcej, niżeli inne du ­
sze wierne, którym  mniej dałem darów  n a tu ry  i łaski. Albowiem wiele 
żądam od tego. k tórem u dałem wiele.

D u s z a .  Panie mój. niestety , jestem  najm niejszy, tak  w miło­
ści. jak  w ofiarach serca. Synowie tego  św iata gorliwsi są i ro z tro ­
pniejsi u - szukaniu dóbr doczesnych, niżeli ja  w poznawaniu i kocha­
niu Ciebie. O wieczne dobro moje. Boże mój. k tóry  sam ty lko  nasycić 
możesz serce moje i serca wszystkich ludzi. ( I! jak  daleki jestem  od 
miłości, jaką pałali ku  Tobie św ieci Twoi, te  dusze niewinne, lub po­
ku tu jące , k tó re  od pierwszego w ezw ania Twej łaski, w ołającej ich do 
życia doskonałego, lub pokutnego, nigdy się w stecz nie cofały, lecz 
kochały  Cię bez podziału, bez przerw y; kochały  Cię w ięcej w g-orzko- 
ściach, w boleściach, jakiem i ich dośw iadczałeś, niżeli w obfitości po­
ciech i łask  Boskich i ludzkich. A jednak . Panie mój. czem u mnie 
py tasz, czy Cię kochani w ięcej, niż ci co mnie o taczają? W ięcej, niż 
ci. k tó rzy  się Ciebie n igdy nie zaparli i nie odstąpili? Czybyś mi tej 
łaski dozwolił? czy to  podobna?

C h r y s t u s .  Nie ty lko  pozwalam , lecz pragnę tego. Gdym py ­
ta ł P io tra, czy więcej mnie kocha jak  inni, nie byłem otoczony nie 
przyjaciółm i, bytem wśród moich kochanych uczniów, wśród moich 
Apostołów: byłem  z Janem , k tó ry  mnie nie odstąpił do śmierci k rzy­
żowej, k tó ry  przyjął osta tn ie  tchnienie moje, k tó ry  bolał ze mną nad 
upadkiem  P io tra, a jednak  Piotrowi właśnie, a nie innemu, uczyniłem 
to  pytanie, pełne miłości: czy kochasz mnie? Czy kochasz mnie więcej 
niż inni Apostołowie? Pew ny byłem bow iem .. że nic mu nie będzie 
gor/.kiem i trudnem  dla nagrodzenia te j winy i okazania mi miłości. 
A zapom niałeś com wyrzekł, broniąc grzesznej niew iasty, oblewającej 
łzami nogi moje: ..K to więcej kocha? - Ten. kom u więcej odpusz­
czano".

I) u s 7. a. O Panie mój, niech mi się stanie w edług słowa Twego: 
a jeżelim miał tą  sm utną przew agę nad duszam i niewinnemi i wier- 
nemi, żem Cię- obrażał, żem Cię zasm ucał, dajże mi i tę  drugą prze-
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wane bym Cię kochał miłością pokutującą, miłością potężną, któraby 
wyrównała darowanym mi długom i nigdy nie dozwoliła nu u p o ­
mnieć żem Ciebie nie znał, żem się Ciebie zaparł, żeni Cię zniewa­
żał chociaż byłem oświecony światłem Twojem, karmiony Najświęt­
szym Twem Ciałem, obsypany darami Twej miłości.

C h r v » t u s. Kto mie miłuje, nułowan będzie od Ojca mego 
i i t miłować go będę i do' niego przyjdziemy i mieszkanie u niego 
uczvnimv (Joan. 14, 21). Słuchaj przyrzeczenia, • jakie c. dałem i dzis 
ci powtarzam: Jeżeli chcesz, bym cię kochał, kochaj mnie! Bo
kto mnie kocha, będzie kochany od Ojca mego i ja go będę kochał 
i przyjdziemy do niego, zamieszkamy w nim, nie przelotnie i kiedy 
niekiedy lecz stale i za zawsze: nigdy nie będzie samotnym i opusz­
czonym na ziemi, będzie się cieszył towarzystwom naszem, i dusza 
Je -o  stanie się żywym p r z y b y tk i e m  Bóstwa. O ! gdybyś znał tego. 
który ci swą miłość ofiaruje, gdybyś znał dar Boży!...

’ D u s z a .  Panie mój. nie znam wprawdzie szczęścia, tego życia 
‘ miłości do którego wzywać mnie raczysz: lecz znam. niestety, aż 

nadto, jak smutne, nędzne i gorzkie jest życie bez Ciebie, o Paine, 
mieszkaj więc zawsze ze mną i we mnie. Usposób duszę moją do przy­
jęcia obietnic Twoich, abym nie żył dla siebie, lecz abyś Ty żył we 
innie, abyś we mnie działał, bym (’i mógł dawać te dowody miłości, 
jakich wymagasz od prawdziwych przyjaciół Twoich. To jest scisłe 
i w i e r n e  wypełnienie Twych przykazań, wspólnych wszystkim, oraz 
w y p e łn ie n ie  woli Twojej, którą wyrażasz w głębi każdego serca, do 
którego mówić raczysz: mieszkaj ze mną. bym Ci mógł powiedzieć 
z ukochana służebnicą Twoją: ..Nie przeczę, o Panie mój. że są dusze, 
które lepiej, niż ja Ci służą, lecz, że się znajdą takie, które Cię więcej 
kochają, więcej chwały Twojej pragną, niż ja: na to się nigdy me
zgodzę!“ __________ _

Pobudki do częstej, a nawet codziennej 
Konuinji św.

przez Karola Józefa Dicka, kapłana ze Zgrom adzenia Pallotynów. — 
Przetłum . z niemieckiego Ks. B. M., T. J.

IX. Dwie rzeczy:
, ■ tt u >»i św iest środkiem ustrzeżenia się

ł ^ n ie w a ż  c^z ie iin a  ^  codzień wydarzających się grze
grzechów smmrtelnjeh, . “  ̂ wymagać od tych. którzy eodzien-
chów [wwszedtuc . » ; świętymi; a także nie można żądać
me się komunikują, i -  ̂c z , 0 (io codziennej Komunji św.
od nich jako w a i  u n v tylko tych dwu rzeczy; Stanu łaski
czegoś więcej jak do rzadkiej, lecz tytko tye



pośw ięcającej i dobrej intencji. D latego postanaw ia Ojciec św. w dekre­
cie w yraźnie co następuje:

D ostęp do częstej i codziennej K om unji św. p o w in ie n ,  stosow nie 
do naglącego życzenia Zbawiciela i K ościoła katolickiego, być n a j­
zupełniej wolnym d la  w szystkich w iernych każdego s ta n u  i godności, 
ta k  że nie wolno nikogo pow strzym ać od tego  zam iaru, jeżeli 
jest w stan ie  łaski i % dobrą a pobożną in tencją chce przystąpić do 
Stołu kańskiego.

J a k  d ługo więc 1) nie jesteś w grzechu śm iertelnym  i 2) k ieru­
jesz się dobrą intencją tak  d ługo możesz codzień przystępow ać 
do Stołu Pańskiego, bo w tedy jesteś tego godnym .

Jakżeż ła tw ą je st d roga do zdroju łask! Idź nią codziennie!

X. Żadna przeszkoda.

Z tego co się do tąd  powiedziało w ynika dość jasno, że grzechy 
powszednie nie mogą żadnej stanow ić przeszkody do codziennej Ko- 
m unji św. Ten w ażny punkt zaznacza d ek re t papieski jeszcze osobli­
wiej, dodając:

Jak k o lw iek  dobrą jest rzeczą, aby  ci co często i codziennie sir- 
kom uniku ją  od grzechów  powszednich, przynajm niej zupełnie dobro 
wolnych i od przywiązania, do nich wolnymi byli to  niemniej w y­
sta rcza , żeby od grzechów  śm iertelnych w olnym i byli i mieli posta­
nowienie na przyszłość śm iertelnie nie grzeszyć.

Jeśli zaś tak ie  szczere postanow ienie istnieje, to  niemożliwą jest 
rzeczą, aby wierni kom unikujący  się codziennie także  i od powsze­
dnich grzechów  i przyw iązania do nich powoli się nie uwolnili?

Nie trw óż się więc, jeśli od ostatn iej spowiedzi w ydarzyły ci 
się grzechy powszednie, lecz słuchaj św. A ugustyna mów iącego: Ko- 
m unja św. je s t codziennem  lekarstw em , od k tó rego  nie powinniśm y 
się zdała trzym ać dla grzechów 'powszednich.

XI. D obra intencja.

D ekret papieski dom aga się od kom unikującego „dobrej i pobo­
żnej intencji". N a ozem ona polega określa jak  następuje:

„D obrą intencję w tedy  się posiada, kiedy się do S tołu Pańskiego 
idzie nie ze, zw yczaju ty lko  albo z próżności luli dla ludzkiego 
względu, lecz aby się Bogu spodobać, przez miłość z Nim się ściślej 
złąrzyć i za pomocą tego Bożego lekarstw a swe błędy i słabości ule­
czyć".

D latego nie idź dla sam ego zwyczaju, t. j. powierzchownie i obo­
jętn ie , bez wyższej pobudki do Korpunji św., także nie d la  głupiej 
próżności albo doczesnej korzyści! Je śli jednak  idziesz do Stołu Pań­
skiego dla jednej z powyższych pobudek nadprzyrodzonych czyto 
z miłości ku  Boskiem u Zbawcy, czy też  aby  pewniej ustrzedz się
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grzechów śmiertelnych albo aby .sit; powoli od grzechów powszednich 
uwolnić, w takim razie możesz oodzień komunikować się. bo masz do­
brą intencję. (*-"• ^  nast-).

Żywot świętego Paschalisa B ayloaa,
Patrona Stowarzyszeń i dzieł Eucharystycznych.

32) (Ciąg dalszy).

Paschalis nie tylko zachwycał wszystkich, mówiąc o tajemnicach, 
alt: tak samo pisał o tein, a czyniąc to jedynie dla siebie, pozostawił 
kilka rozpraw' poważnej wartości.

.Jeden z takich rękopisów dostał się do Przewielebnego Don Juana 
de Itibcra, Arcybiskupa Walencji, jednego ze świętych ludzi tego 
czasu. Przeczytawszy uważnie, zapragnął poznać autora i wkrótce za­
wiązały się między Księciem Kościoła, a skromnym Bratem stosunki, 
które stanowiły radość i chwałę pierwszego. Zetknęli się l.a punkcie 
jednakowej adoracji Eucharystji, bo tak jak świątobliwy Zakonnik, tak 
Przewielebny Ribera żył przeważnie nabożeństwem i czcią X. Sakra­
m e n tu .  Odrzucił herby swego wysokiego rodu, zastępując je Monstran­
cją w płomieniach z odpowiednim napisem w około.

Na czele pism pasterskich i listów odzna< zały się sitowi czci X.
Sakramentu, a nie wolno było zbliżać się tto niego bez słów: „Niech
będzie pochwalony Przenajświętszy Sakrament Ołtarza ’. Głównie do­
niosłe znaczeniem dwie swoje fundacje nazwał: „Collegium Corpus
Cbristi" t j. „Klasztor Krwi Przenajświętszej''.

Po śmierci Paschalisa, zażądał Arcybiskup jego relikwji. Dorę­
czone mu przez O. Jana Ximenes ucałował i rzekł: „tło my robimy, 
Ojcze Prowincjale, z całą nauką naszą? Mali i prości zabierają nam
Niebo. Spalmy r.asze książki ! .

„Nic tak skoro Ekscelencjo, odrzekł O. Jan: me palmy ich, bo
one niewinne. Winną jest nasza duma ! , .

Bo wysłuchaniu opowieści o licznych cudach Błogosławionego 
i laskach przez niego dla bardzo wielu uzyskanych od Boga, zawołał 
Arcybiskup „Jakże żałuję, że on nie umarł w mojej diecezji; byłbym  

doznał szczęścia zajęcia się jego kanonizacją"! _  Do daru wiedzy.
■ ki w takiej pełni otrzymał Paschalis, me mmejszem. było uświado­

m c i e  jego co llo serc ludzkich i w wielu wypadkach co do etaru dusz 
mierno jego • ■ wipC sposobów dopomagania im. I tak:

Będąc hotjanc -w za duszę zmarłego niedawno jej brata.
Ta mówiłapultem o min do swojej krewnej: „Zapamiętaj co ci mówię, 

Brat ‘ o wSki sługa Boży: śmierć jego będzae smtere.ą bwiętegoten
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i zobaczysz jak  go P. Bóg uczci szeregiem cudów'1. Prosiła też o zapy­
tanie Błogosławionego, czy rodzice jej niedawno zmarli, są w czyścu 
i jak im pomóc można. Otrzymała też w dni kilka odpowiedź, że jedno 
z nich już ogląda Majestat Boga, a  drugie potrzebuje modłów i trzy­
dziestu z rzędu .Mszy św. — Zawiadomiony potem o spełnieniu pole­
cenia rzekł: ..Możecie być spokojne; dług spłacony podobał się Bogn". 
Dar proroctwa i częste zachwyty w jakie popadał, rozniosły sławę 
świętości Paschalisa wszędzie, gdzie stanął, i poprzedziły wyroki Ko­
ścioła. Wiadomo, że wierni uczęszczający do klasztorów i ich. kościo­
łów, czują się jakby z tej rodziny i interesują się ich losem, oraz tern, 
co się w nich dzieje.

Elżbieta Xia była jednym z takich typów, a z pomiędzy zakon­
ników w Villareal wysoko ceniła O. Piotra Cabrellas. za jogo nauki 
i wpływ, jaki przez nie wywierał. Wielkie były jej troska i zmartwienie, 
gdy Ojciec tein ciężko zachorował. Odprawiała nowenny, codzień sit: 
dopytywała i śmierci jego przypuszczać nie mogła, a niespokojna bar­
dzo, udała się do Brata Paschalisa. „Biedny Ojciec Piotr, odpowiedział 
jej ze smutkiem: dni jego są policzone; już nie usłyszymy jego kazania". 
Dni kilka przedtem, sam chory wezwał go, by prosił Stwórcę o powrót 
do zdrowia. „Chętnie to czynię, odrzekł, ale to nic nie pomoże".

Zaniepokojony, prosił chory Ojca Castellan, by B rata wybadałT 
lecz ten wymijającą jedynie dostał odpowiedź. Gwardjana w to wmie­
szano i przyciśnięty do muru, obowiązkiem posłuszeństwa Paschalis, 
zaczerwieniony i niezwykle zmieszany, rzekł pokornie do choregor 
„Ojcze kaznodziejo, wolą jest Boga, byś już niedługo pozostawał na 
tej ziemi; już nie słowy, lecz czynami będziesz nas uczył przez tych 
kilka miesięcy twego życia. Pozostań cierpliwym, polecaj się Bogu"?

Nikt z obecnych nie wątpił w prawdę przepowiedni. W cztery' 
miesiące potem O. Piotr skonał w Walencji na rękach swego Prowin­
cjała.

(Ciąg dalszy nast.).

Z ruchu eucharystycznego
N ow a św iątynia adoracji w  Saó P aulo (w Brazylji).

Za eucharystycznym miesięcznikiem belgijskim „Le Petit Messa- 
ger du 1'. S. Sacrement", z marca b. r. podajemy wiadomość o nowej 
świątyni, wzniesionej na cześć P. Jezusa w Najśw. Sakr. na ziemi Ame­
rykańskiej.

W Brazylji w mieście św. Paw ła wzniesiony został nowy przyby­
tek adoracji przy klasztorze Służebnic Najśw. Sakramentu, zakonnic 
adoratorek ze Zgromadzenia założonego przez Caeśg. O. Piotra Juljana
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E yuiard. Ks. Biskup D uarte da Sylva, arcybiskup w Sao Paulo pragnął 
gorąco mieć w sw ojej diecezji tron  eucharystyczny, i przed trzema la ty  
zwrócił się do M atki G eneralnej Służebnic Najśw. Sakram entu z prośbą
0 założenie w temże mieście fundacji Sióstr. Zamieszki wojenne jednak 
opóźniły spełnienie życzeń A rcypaeterza.

Insta lac ja  odbyła się 8 listopada 11*20 r., t. j. w dzień oktaw y 
W W . Świętych, pod przewodnictwem  A rcypasterza i w obce tłumów 
ludu. Od wczesnego ranka  wierni cisnęli się do kaplicy i na trybuny, 
pragnąc być obecnymi uroczystości erekcji.

” Kaplicę swoim kosztem zbudowała w r. 1901 pobożna pani. po­
chodzącą z e  szlacheckiej, brazylijskiej rodziny, ale P. Jezus, w ynagra­
d za jąc 'je j zasługi, powołał ją  w krótce, bo już w 1905 r. do siebie. Przed 
śm ie r c ią  pani ta  oddała kaplicę Ks. A r c y b is k u p o w i, który do obsługi 
jej sprow adził zgrom adzenie zakonne Służebnic Najsw. Sakram entu, 
poświęcających się adoracji nieustającej 1’. Jezusa  sw. kucharystji.

K aplica zbudow ana jest w sty lu  gotyckim , mitry jej, sklepienie, 
k o lu m n y , trybuny  ozdobione są bogato i ze smakiem. Wielki ołtarz 
6-.-7 m e tr ó w  wysoki, jest z białego marm uru, z przym ieszką różowego, 
z brzegami z czarnego onyksu, co piękność marmurów podnosi.

Z każdej strony  tabernakulum  są rzeźbione w białym  m arm urze 
grona winne, samo zaś tabernakulum  wyrzeźbione jest z jasno-żółtego 
m arm uru. Z obu stron drzwiczek umieszczone są. f.larki z onyksu i ma­
lachitu, a podstaw y ich i kapitele z bronzu. h a d  ołtarzem , z pod gu­
stownej korony, spada w spaniały płaszcz królewski z purpurowego 
brokatu . Z takichże m arm urów są balaski, stalle zaś w kościele i za~ 
k rystji zdobią m ozaiki europejskie. W itraże w kościele przedstaw iają 
adorację Mędrców, Zw iastowanie i inme tajem nice; w oknach trybun  
m alowane są postacie św. Patronów  rodziny fundatorki kaplicy.

Z tej to  św iątyni pokorne służebnice Pańskie, jako  ofiary zadość­
uczynienia, w stawiać się będą do Najświętszego Serca i wypraszać 
obfite łaski i błogosław ieństw a dla m iasta, diecezji i jej A rcypasteiza
1 d l a  c a łe j  B razy l j i .

Przyjdź K rólestw o Tw oje eucharystyczne.
D ow iadujem y się również, że Służebnice Najśw. Sakramentu otw o­

rzyły także now y W ieczernik w Kwebeku — w Kanadzie.

ZAPISKI B IB L IO G R A FIC Z N E  DZIEL EUCHARYSTYCZNYCH.

• ! o . h n  T .1 • Przez .Marve do Jezusa. 8-ka mała
■ l(W Kraków' — Nakładem' Apostolstwa Modlitw y — 1905 r.
■ . TT książeczką, składająca się z dwóch części: Pierwsza

Jestto P ^ 1 .. ] vli wvklad Wiribij duszo moja Pana w dzie-
ęsc zawiera Magmfwat czyn > e to s o w a  na jest do Najśw. Sa.
ęciu uwagach. L
amentu.
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i- .-a ,̂,ll3a CẐ 1' zawiera wykład 15-tu tajemnic Różańca św. I znów
a z tych tajemnic zastosowana jest do Najśw. Sakramentu.

Dziełko to nie tylko się nadaje do „Adoracji Najśw. Sakramentu", 
ale może służyć zamiast rozmyślania jako drugi sposób modlenia s 'e  dla 
osob chorych, w oschłości zostających, albo bardzo znużonych.

i 1>\ FeI'ks Ks. T. J.: O Najśw. Sakramencie, i K om unii św
(wyd. 3). 8-ka str. 251. Kraków. 1916.

Część I. O obecności P. Jezusa w Przenajśw. Sakramencie.
1) Czego nas uczy wiara o. Najśw. Sakramencie.
2) Skąd m y o tych tajemnicach Najśw. Sakramentu wiemy i dlaczego

w to niezachwianie wierzyć mamy?
3) Co się P. Jezusowi, w Najśw. Sakramencie obecnemu od nas

należy.
Część II. O Komunji świętej.
1) Co to jest Komunja św. i jakie jej skutki?
2) C) potrzebie i obowiązku Komunji św.
3) 0  przygotowaniu się do godnego przyjęcia P. Jezusa w Komunii 

świętej.
4) O zachowaniu się po Komunji św. i o dziękczynieniu.
5) O zbrodni niegodnej i świętokradzkiej Komunji św.
6) Codzienna Komunja św.
3) Faber W. O. Oratorjanin: Przenajświętszy Sakrament czyli dzieła 

i drogi Boże, tłómaczyła z angielskiego A. Dziewicka. 8-ka w. str. 319. 
Brody-—Lwów. 1911. Nakładem Księgarni Feliksa Westa.

Księga I. Przenajśw-. Sakrament — największe dzieło Boże.
Księga II. Przenajśw. Sakrament jako przedmiot nabożeństwa 

kat olików.
Księga III. Przenajśw. Sakrament — obrazem Boga.
Księga IV. Przenajśw. Sakrament — obrazem Jezusa. T. A.

PODZIĘKOW ANIE.

Za w szelk ie  ła sk i i dobrodziejstw a T w e, o N ajsłodsze Serce J e ­
zusa w N ajśw iętszym  Sakram encie, tą drogą racz przyjąć publiczne 
me podziękow anie wraz z najw yższym  hołdem , jakie Ci m oże nędzne 
T w e stw orzenie na ziem i oddać. Przyjm  to publiczne w yznanie wiary, 
m iłości, nadziei i w dzięczności, w zam ian za uczynioną Ci obietn icę  
rzucenia się publicznie •krzyżem u Św iętych Stóp  T w oich, zrobioną 
w- 1914 r. z początkiem  rozpoczętej w ojny. N iech Cię czci i w ielbi du­
sza  moja, niecli Cię czczą i w ielbią Święci A niołow ie, niech Cię czci 
i w ielbi św iat ca ły  Amen. W iktorja Mildnerow-a.

Nihil obstat.
X. J. K. T obiasiew icz cenzor.

L. 8366/21.
POZWALAMY DRUKOWAĆ.

Z Książęeo-Biskupie.j Ktirji.
w zastępstw ie

Kraków, dnia 14 sierpienia 1921. ks. M. Ślepicki•

CZCIONKAM I DRUKARNI .G Ł O SU  NARODU* W K RAKOW IE.


